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Miejsce i czas wydarzeń Żółkiewka, dwudziestolecie międzywojenne
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Kuchnia domowa przed wojną
U nas się wszystko piekło. Szynkę się piekło na święta, to wiadomo, że dwukrotnie w
ciągu roku biło się świnię, na Boże Narodzenie i na Wielkanoc. Bo w lecie nie było
lodówki. Też było to miejsce, ale nie mogło tak długo się utrzymać. Jeżeli to było
powiedzmy  bicie  świni  na  wiosnę,  na  Wielkanoc,  bo  zawsze  takimi  punktami
zwrotnymi to były święta, to wtedy w tych beczułeczkach takich dębowych solono i
jeszcze dodawano saletry, która konserwowała to. Ale to mięso po jakimś czasie już
takie dobre nie było, nie znaczy że ono było zepsute, ale traciło taki smak. Tak że w
lecie to rzadko śmy jedli mięso wieprzowe. Kupowało się wołowinę, bo były takie
sklepy,  tak,  ale też rzadko.  Bo były kurczaczki,  były kury.  Poza tym mama była
mistrzem kucharskim. Potrafiła zrobić zawsze coś tak dobrego. Do tej pory nigdy nie
jadłem tak dobrze, jak jadłem w dzieciństwie.
Pamiętam wszystkie zupy. Najbardziej kochałem zupę szczawiową. Do tego dwa
jajeczka musiały być w talerzu. Zupy szczawiowe. To był dziki szczaw. On rósł na
łące,  na  księżej  łące.  To  mama  zawsze  mówiła:  „Lutek,  biegnij  i  przynieś  mi
szczawiu”. I ja biegłem i przynosiłem ten szczaw. To był bardziej smakowity szczaw
jak ten ogrodowy. Zupy… Ogórkowa. Przychodziło lato to były zupy pomidorowe. Ale
to pachnące były pomidory, to nie tak jak teraz. To były zupełnie inne pomidory.
Przede  wszystkim  były  polne,  to  znaczy  rosły  na  polu.  Fasolówki.  Grochówki.
Krupniczki. Tak. Zupa nic. Zupa nic to była zupa słodka. Jak to mama robiła to ja
nawet nie wiem. Czy troszkę chyba czekolady do tego dodawała? I do tego wrzucało
się takie pianki z białka z jajek. Tak. Pianki wrzucało się, to się specjalnie nazywało,
ja już nie pamiętam jak. I to była zupa smakowita, tylko była taka słodka. No, mama
była  mistrzem  kucharskim.  Nikt  nie  robił  tak  świetnych  potraw.  I  kluseczek,  i
pierożków, i naleśników, wszystkiego. Jadło się doskonale. Co więcej? Desery, no to
były tylko jabłka, ale mało było owoców. Nie było sadu przy moim domu. Były tam
dwie karłowate jabłonie nic nie warte. W lecie znów było dużo jagód. Mama zawsze



zamawiała, to dziewczyny ze wsi przynosiły te poziomki, tak, to były niezwykle tanie,
bo pamiętam taki półlitrowy dzbanuszek kosztował 20 groszy. A ile to trzeba się było
nazbierać, żeby te 20 groszy zarobić. Ale takie były pachnące, prawdziwe poziomki.
Czarne jagody jak były, tak. Ja na przykład bardzo lubiłem czarne jagody w mleku.
Jadło  się  bardzo smaczne.  Jedzenie  było  niezwykle  urozmaicone.  Jednego nie
lubiłem – to była tak zwana kulasza. Kulasza to były z mąki kukurydzianej robione
takie niekształtne bułeczki, coś takiego. Kupki takie tego i to się wrzucało na coś i
mama tak robiła, miała też pojęcie, w jakiś płyn i to było bardzo tłuste. Później to się
polewało ogromną ilością skwarków i słoniny. Ale to dla mnie było niesmaczne. Skąd
to przyszło nie wiem, ale kulasze to pamiętam zawsze: „Mamuniu, tylko nie kulasze,
bo nie mogę”. Jadło się dobrze.
Takich dobrych potraw dzisiaj już nie ma. Co było najlepsze? Dla mnie najlepsze były
nadziewane kogutki. Młode kogutki. Bo zawsze na wiosnę stał ogromny kosz, gdzie
było tyle tych jaj, i była kwoka, tak. I później wychodziły z tego kogutki. I teraz to nie
wiadomo jaka płeć jest. A dawniej kurki, czyli damy kurze, to się tego nigdy nie jadło.
To było tylko do znoszenia jajek. Ale kogutki, czyli koguty małe to tak. I co się robiło?
To była zawsze jakaś tajemnica gospodyni. Mogę później opowiedzieć, gdzie jadłem
najlepsze kogutki w życiu. Przede wszystkim one były chude, bo były na ziarnach
wychowane, żadnego sztucznego pożywienia. One sobie łaziły po podwóreczku, były
chude,  i  nadzienie  to  było,  jedno  tylko  pamiętam,  ten  zapach  pietruszki  w  tym
nadzieniu. To było coś pysznego! Kaczki. Ja do tej pory kocham kaczkę. Nawet teraz
niedawno pojechałem z moją córką Małgosią na obiad do takiej pięknej restauracji,
która  jest  przy  drodze  jak  się  jedzie  do  Włodawy.  To  jest  przepiękna,  duża
restauracja, świetnie prowadzona. I jak byliśmy tam w niedzielę, z dwoma córkami, i
zobaczyłem, że w jadłospisie jest kaczka, to poprosiłem o kaczkę. Nie była taka
smaczna jak to zawsze mama robiła, bo to były zupełnie inne kaczki, ale doskonała
dlatego, że to była jakaś wiejska kaczka, bo była chuda, nie było tego tłuszczu. To
kochałem,  kaczkę  kochałem  zawsze.  Jadło  się.  Ale  te  kogutki  to  było  coś
nadzwyczajnego.
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